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p ię k n e j m ow y  b a rd zo  obniża się, gdy  a u to r  poczyna ciskać g rom y n a  zn ienaw idzo ­
nych  poetov,· i  p o lityków . Szkoda, że n ie  rep ro d u k o w an o  fak sy m ile  ręk o p isu , k tó re  
s tan o w i e lem en t p rzy b liża jący  in ty m n ie  czy te ln ika  do au to ra .

M ieczysław  C h o jn a ck i

A u to u r  d ’A le x a n d re  H erzen . D ocum en ts in éd its  pu b liés  par  M arc 
V u i l l e u m i e r ,  M ichel A u c o u t u r i e r ,  Sven  S t e l l i n g - M i ­
c h a  u d e t M ichel C a  d  o t, G enève 1973, s. 345.

D aw no  zap o w iad an y , obszern ie  om ów iony p rzed  trz e m a  la ty  przez M ichela  С a - 
d o t  n a  łam ach  czasop ism a „R evue de L it té ra tu re  C om parée” (1970, n r  1, s. 94— 97), 
to m  k o re sp o n d en c ji A lek san d ra  H ercen a  u k aza ł się nareszcie  w  G enew ie n ak ład e m  
„S ection  d ’H is to ire  de  la  F a c u lté  des L e ttre s  de G enève” jak o  to m  ósm y w y d a w a ­
nych  przez  tenże  w y d z ia ł „S tu d ió w  i D okum en tów ”.

A rch iw u m  H ercen a  uległo, ja k  w iadom o, po jego  śm ie rc i w  1870 r. ca łkow item u  
rozp roszen iu : zn aczn a  część jego p ap ie ró w  zna laz ła  się w  rę k u  n a js ta rs z e j córki, 
N a ta lii, zw an ej „ T a tą ”, k tó ra  n a s tęp n ie  w iększość p rzek aza ła  do P rag i, skąd  z ko lei 
w  d a rz e  rz ą d u  czechosłow ackiego  w róc iła  do M oskw y i ogłoszona została  w  tom ach  
H ercen a  i O gariow a w y d aw n ic tw a  „ L itie ra tu rn o je  N asleds tw o”. R eszta  p ap ie ró w  
o raz  b ib lio tek a  spod  p ieczy sy n a  H ercena  A le k sa n d ra  tr a f i ła  do rą k  jego  dziesię­
c io rga dzieci, zaś m łodsza  có rka  H ercen a  O lga, po m ężu  M onod, p rzek aza ła  n ie ­
k tó re  z będących  w  je j p o s iad an iu  p a m ią te k  ro dz innych  do B ib lio th èq u e  N ationa le , 
in n e  pozo staw iła  tro jg u  dzieciom . F ra g m e n t te j części a rch iw u m  H ercen a  (ze zb io­
ró w  w n u czk i H e rcen a  p. A m phoux-M onod) opu b lik o w ał p rzed  trzem a  la ty  A lex an ­
d re  Z v i g u i l s k y ;  in n e  dokum en ty , m . in . n iezm ie rn ie  in te re su ją c e  ry su n k i N a­
ta lii H ercen  — żony Is k a n d e ra  —  z la t  p ięćdz iesią tych  p o siad a  obecnie jego p ra w ­
n u k , zam ieszka ły  w  W ersalu , L eo n ard  R ist. W  k o lek c ji te j z n a jd u je  się tak że  ry su n ek  
m łodego  C hojeck iego , z k tó ry m  H ercenow ie  zap rzy jaźn ili się w  P a ry żu , ty m  b a rd z ie j 
d la  n as  cenny, że zn am y  ty lk o  p o rtre ty  C harle s -E d m o n d a  w  w ieku  sędziw ym . W ięk ­
szość o m aw ian y ch  genew sk ich  doku m en tó w  o dna laz ła  się u  p rzy jac ió łk i trzec ie j 
żony w n u k a  H e rcen a  — M iko ła ja , syna  A lek san d ra , zm arłego  w  1929 r . w  L ozannie . 
O d n ie j to  w ła śn ie  n a  po czą tk u  1967 r. m a te ria ły  hercenow sk ie , ko resp o n d en c ja  
i k s iążk i w ra z  ze zb io rem  fo to g ra fii i k ilk o m a  p a m ią tk a m i po H ercen ie  n ab y ła  B i­
b lio tek a  P u b lic zn a  i U n iw ersy teck a  w  G enew ie. W  ten  sposób ra z  jeszcze p ow róc ił 
I s k a n d e r  do S zw a jca rii, k tó re j w o lnym  obyw ate lem  zosta ł w  1851 r.

C h a ra k te r  to m u  genew skiego  n a rzu c ił w ydaw com  sam  m a te ria ł. P odz ia ł p a p ie ­
ró w  H ercen a  m ięd zy  spad k o b iercó w  m ia ł c h a ra k te r  p rzypadkow y , zna laz ły  się  w ięc 
tu  m a te r ia ły  b a rd zo  różnorodne, zarów no  pod w zględem  zaw artośc i ja k  i chronologii.

O bszerny  szk ic  w s tęp n y  p ió ra  h is to ry k a  szw ajcarsk iego  M arca V u i l l e u m i e -  
r  a c h a ra k te ry z u je  środow isko  em ig ran tów , w  ja k im  o b raca ł się  H ercen  i jego ko ­
resp o n d en c i. A u to r zna św ie tn ie  zarów no  dzieje em ig rac ji w  S zw a jca rii ja k  i  h is ­
to r ię  sw ego k ra ju ,  to też  ry s u je  szerok ie  tło , n a  ja k im  dz ia ła li w ychodźcy ty ch  la t, 
p re z e n tu je  też  sy lw e tk i a u to ró w  pub lik o w an y ch  lis tó w  do H ercena . Z n a jd z iem y  tu  
w ięc in te re su ją c ą  sy lw e tk ę  T h éo p h ile ’a  T horégo, o k tó ry m  H ercen  w ypow iada ł się 
z a te n c ją  w  lis ta ch  do p rzy jac ió ł m osk iew sk ich  i k tó ry  w y raz ił się  n a s tęp u jąco  o H e r­
cenie: „Z e w szy stk ich  b an itó w  w szystk ich  naro d ó w  n a jb a rd z ie j in t e l i g e n tn y --------
w y d a je  m i się H e rc e n ”. O trzym aliśm y  też  n a d e r  w y cze rp u jącą  b io g ra fię  Ja m e sa  
Fazy, „p raw dziw ego  tw ó rcy  w spółczesnej G enew y”, w łosk ich  znajom ych  Isk a n d a ra  
itd .

Z ab rak ło  ty lk o  w e w stęp ie  obszern ie jsze j c h a ra k te ry s ty k i sam ego H ercena, ja ­
k ie jś  p ró b y  o k reś len ia  jego m ie jsca  w  dzie jach  ro sy jsk iego  ru ch u  rew o lucy jnego
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i d z ie jach  ro sy jsk ie j m y ś li społecznej. W y n ik a  to  w  ja k ie jś  m ierze  s tąd , że au to r 
ro z p ra w y  w stęp n e j n ie  je s t s law is tą  i, ja k  sam  zaznacza, n ie  zna rosy jsk iego . N ie 
czu jąc  się  p ew n ie  n a  ty m  g ru n c ie  n iech ę tn ie  zag łęb ia  się w  sp raw y  czysto  ro sy jsk ie . 
"W yzyskuje n a to m ia s t ob ficie  w spó łczesną  p ra sę  szw a jca rsk ą , gdz ie  u k azy w a ły  się 
a r ty k u ły  i w zm ian k i ma te m a t H ercen a , zw łaszcza w  o k res ie  jego k o n flik tu  z H e r- 
w egh iem . K siążk a  ad re so w an a  je s t do k ręg ó w  sp ec ja lis tó w , n ie  by ło  je j zad an iem  
p rzy b liżen ie  sam ej p o s tac i H ercen a  i jego  k o resp o n d en tó w  do czy te ln ik a  e u ro p e jsk ie ­
go, lecz u d o stęp n ien ie  n iezn an y ch  d o k u m en tó w  ep is to la rn y ch  z jego  osobą zw iąza­
nych.

S poro  m ie jsca  z a jm u je  w  to m ie  k o re sp o n d en c ja  H ercen a  z K aro lem  V ogtem . 
N ie na leży  o n a  do n a jb a rd z ie j fa scy n u jący ch  le k tu r , je s t to  je d n a k  m a te r ia ł is to tn y  
d la  b io g ra fii za rów no  V ogta ja k  i H ercen a . L is ty  te  m a ją  n a d e r  rzeczow y, k o n k re tn y  
c h a ra k te r  — s ty ló w  n a rz u c ił ch y b a  Vogt. M nie j tu  szczegółów  in ty m n y ch , rozw ażań
o c h a ra k te rz e  osob istym , re f le k s ji  n a tu ry  ideow ej, k tó re  czyn ią  ta k  in te re su ją c ą  ko­
resp o n d en c ję  H e rcen a  z n a jb liż szy m i p rzy jac ió łm i i rodziną . T en  b lok  lis tó w  n a j­
m n ie j ch y b a  n a d a je  się  do p rezen to w an ia  szerszem u  g ro n u  czy te ln ików , n a to m ia s t 
d la  sp ec ja lis tó w  je s t  ź ró d łem  n ieza stąp io n y m . Z d aw a li sob ie  z tego sp raw ę  w y d aw ­
cy o p a tru ją c  k o resp o n d en c ję  k o m en ta rzem  s tr ic te  n au k o w y m , ja k b y  z góry  rezy g n u ­
ją c  z szerszego  k rę g u  odbiorców . O dn ieść  m ożna  n a w e t w rażen ie , że ad re so w a li sw ą 
k s iążk ę  do lu d z i p o s iad a jący ch  ju ż  sp o rą  w iedzę  o je j  g łów nym  b ohaterze .

Z asad y  p u b lik a c ji k o resp o n d en c ji n ie  są  id en ty czn e  w  poszczególnych częściach 
o p raco w an y ch  przez  różnych  au to ró w , po d o b n ie  ja k  i ro zm ia ry  kom en ta rzy . T ak  w ięc 
k o resp o n d en c ja  z V ogtem  zosta ła  o p u b lik o w an a  d w u stro n n ie  in  ex ten so :  zarów no  
lis ty  ju ż  w cześn ie j u d o stęp n io n e  w  dzie łach  zeb ran y ch  H ercen a  (w  p rzek ład z ie  na 
ro sy jsk i u  L e m k e g o ,  w  w e rs ji dw u języ czn e j w  w y d an iu  30-tom ow ym ). S pośród 
77 ogłoszonych lis tó w  — 42 to  in ed ita . W  su m ie  p re z e n tu ją  one całość zachow anych  
m a te ria łó w , p o zw a la ją  n ieź le  zo rien to w ać  się  w  s to su n k ach  łączących  ty ch  dw óch 
ludzi. L is ty  w łosk ich  k o resp o n d en tó w  p o dane  zosta ły  je d n o s tro n n ie  i to  ty lk o  te, 
k tó re  tr a f iły  do zakup ionego  w  G enew ie  zb ioru . P odobn ie  k o resp o n d en c ja  z L ouis 
B lancem : zam ieszczono ty lk o  lis ty  pochodzące  ze zb io rów  B ib lio th èq u e  N ationa le , 
n ie  zau w aża jąc  opu b lik o w an y ch  p rzed  la ty  p rzez  N. E f r  o s i M. L em kego listów  
B lanca  do H ercen a . D otyczy to  ró w n ież  k o re sp o n d en c ji z W ik to rem  H ugo (lis t z U  
lu tego  1863 no ta  bene ogłoszony zo sta ł w  1969 r. p rzez  Je rzego  P  a  r  v  i e  g o, a le  
tru d n o  się  dziw ić, że  ty g o d n ik  w a rszaw sk i „ K u ltu ra ” n r  5 do w ydaw ców  n ie  do tarł). 
Szkoda n a to m ia s t, że n ie  do łączono pozosta łych  lis tó w  H ugo do H ercen a  (7 tak ich  
lis tów  ogłosił sw ego czasu  M. P . A l e k s i e j e w  w  sw ej ro zp raw ie  H ugo i ru ssk ije  
lu d i, „ L it ie ra tu rn o je  N asled s tw o ” t. 31/32, 1937, s. 823—827). Ż ałow ać należy , że n ie  
scalono  k o resp o n d en c ji z L ou is B lancem  i W ik to rem  H ugo, zap rzep aszcza jąc  ty m  sa ­
m y m  szansę  w szechstronnego  zap rezen to w an ia  łączący ch  ich  w ięzów . S ą to  bow iem  
lis ty  d la  czy te ln ik ó w  fra n c u sk ie j s tre fy  języ k o w ej szczególnie ch y b a  cenne.

D la po lsk ich  czy te ln ik ó w  n a jc iek aw sze  są  n iew ą tp liw ie  lis ty  p o lsk ich  e m ig ra n ­
tó w  do H ercena . Spośród  14 lis tó w  em ig racy jn y ch  tu  zam ieszczonych  zna liśm y  d o tąd  
ty lk o  trzy : l is t  L e lew ela  z jego  „L istów  e m ig ra c y jn y c h ” (edy to rzy  genew scy  p u b li­
k u ją  n iezn a n ą  w e rs ję  f ra n c u sk ą  listu ); ogłoszony n a  p o d staw ie  k o p ii z a rch iw u m  
C zarto ry sk ic h  p rzez  H e n ry k a  W e r e s z y c k i e g o  lis t  R ogera  R aczyńskiego , k tó ­
rego  o ry g in a ł, ja k  sąd z ił w y d aw ca , p rz e ję ty  p rzez  H o te l L a m b e rt n ie  by ł H ercenow i 
doręczony , co p ro s tu je  obecn ie  znalez isko ; lis t J . B. O strow sk iego , „ Ib u s ia ”, w y ra ż a ­
ją cy  w dzięczność  w y d aw cy  „K o łoko ła” za jego  a r ty k u ły  w  sp raw ie  po lsk ie j. T en 
o s ta tn i l is t  b y ł sw ego czasu  ogłoszony po p o lsk u  w  „D zienn iku  P o zn ań sk im ” z 12 
lip ca  1861 i ja k  w ie le  u lo tn y ch  in fo rm a c ji gazetow ych  u szed ł uw adze  badaczy .

In te re su ją c e  lis ty  W orcella  do H e rcen a  p o tw ie rd z a ją  to , co w iem y  z in n y ch  ź ró ­
de ł o p rz y ja ź n i łączące j ob u  dzia łaczy , o serdeczności i trosce, z ja k ą  H ercen  u s iło -



RECENZJE 757

w ał dopom óc p rzy jac ie low i. T rzy  spośród  n ich  — z 1854 r. — dotyczą sk om pliko ­
w a n e j sp raw y  „rozdzie len ia  d ru k a rń ” po lsk ie j i ro sy jsk ie j, dw a n astęp n e  — z la t  
1855 i 1856 — ich w zajem nych  stosunków , u zu p e łn ia jąc  p ięk n ie  to , co znaliśm y d o tąd  
je d y n ie  z re la c ji  H ercena . .

L is t L u d w ik a  M ierosław skiego  z 7 m a ja  1861 n ie  nosi jeszcze żadnych ś lad ó w  
późn ie jszych  ko n flik tó w . To o tym  w łaśn ie  liście  w spom ni H ercen  w  a rty k u le  „ F ri­
sa n t la  q u estio n  po lo n a ise”, k iedy  to  g en e ra ł ob rzucać  będzie  w ydaw cę „K ołoko ła” 
stek iem  obelg. Z e rw an ie  n as tąp iło  z resz tą  n ie  w  1868 r., ja k  su g e ru je  p rzyp is (s. 272), 
lecz o w ie le  w cześn ie j (por. „B aczność” z 15 w rześn ia  i 25 p aźd z ie rn ik a  1862).

N aw iasem  m ów iąc  w a rto  za in te resow ać  się, czy zachow ał się  gdzieś w naszych  
zb io rach  m ed a l w y b ity  na  cześć H en ry k a  D em bińskiego przez  H ercena, za k tó ry  ge­
n e ra ł d z ięk u je  m u  w  liście  z 31 lipca  1860 r.

Z ko le i lis t Jó ze fa  C w ierczak iew icza z 16 s ie rp n ia  1863 dotyczy p ro w o k acy jn y ch  
listów , ja k ie  o trzy m ał H ercen  rzekom o od C en tra lnego  K o m ite tu  N arodow ego, a w  
sam ej rzeczy  od ag en ta  B ałaszew icza-Potock iego , zaś lis t W ładysław a z 27 s ie rp n ia  
1863 u zu p e łn ia  n aszą  w iedzę o k o n tak tach  w ydaw ców  „K ołokoła” z H otelem  L am ­
bert.

O s ta tn i z p u b lik o w an y ch  lis tów  p ió ra  T eofila Ł ap iń sk iego  zaw iera  rozpaczliw ą 
p ro śb ę  o pom oc m a te ria ln ą . L is ty  ta k ie  H ercen  o trzy m ał n ie raz  (znam y np . tego 
ro d z a ju  l is t  N orw ida). A dresaci, tu łacze  w ęd ru jący  z k o n ty n e n tu  na  ko n ty n en t, nie 
p ro w ad z ili sw ych  a rch iw ów , n ie  p rzechow yw ali św istków , jak ie  o trz y m y w a li... To­
też  odpow iedzi H ercen a  n ie  znam y.

Szkoda je d n a k , że ed y to r te j p a r t ii  k o respondenc ji n ie  zastosow ał zasady, ja k ą  
posłużono się p u b lik u ją c  ko resp o n d en c ję  z V ogtem , tj. n ie  do łączył listów  już ogło­
szonych, lecz czy te ln ikow i n a  Z achodzie tru d n o  dostępnych , g inących  w  dziełach  
zeb ran y ch  H ercena . Z grom adzen ie  razem  całe j odnalez ionej do tąd  k o respondenc ji 
Is k a n d e ra  z P o lak am i (z pom in ięc iem  T chórzew skiego  i C zernieckiego) dałoby  lepsze 
po jęc ie  o jego  s to su n k ach  z em ig rac ją  polską, sto sunkach , k tó re  ta k  is to tn ą  ro lę  ode­
g ra ły  w  jego  życiu  tw órczym .

I choć w iem y dobrze, że ta  część puścizny  ep is to la rn e j H ercena , k tó ra  się  za ­
chow ała. s tan o w i ty lk o  n ie w ie lk i f rag m en t całości, w a rto  by  zastanow ić  się n ad  je j 
sca len iem  i u d o stęp n ien iem  czy te ln ikom  polskim . D otyczy ona przecież i ludzi, k tó ­
rzy  w  naszych  dz ie jach  is to tn ą  odegra li ro lę, i sp raw , k tó re  n iem ałą  posiadały  w agę.

T om  z am y k a ją  p u b lik ac je  trzech  listów  do H ercena  C h arle sa  G odfreya L e lan d a
i jednego  lis tu  T hom asa  C a rly le ’a (w o p racow an iu  S vena S t e 11 i n  g-M  i с h a u d) 
o raz  in te re su ją c y  p rzyczynek  p ió ra  M ichela C ado t dotyczący E ugène R a lle ta , n a ­
p isan y  n a  m arg in esie  jego  lis tu  do H ercena  z 1865 r.

N ie sposób w ym ien ić  w szystk ich  d robnych  uściśleń  i sp ro stow ań , jak ie  w p ro w a­
d za ją  au to rzy  ty ch  p u b lik a c ji do do tychczasow ych u s ta leń  hercenow istów . J e s t  ich 
sporo  i choć n ie  zm ien ia ją  one w  sposób zasadniczy  w ize ru n k u  H ercena , ja k i nam  
p rzek aza ła  l i te r a tu ra  o sta tn ich  dziesięcioleci, do naszej w iedzy  o n im  w p ro w ad za ją  
e lem en ty  now e. M ożna by  też w y tk n ąć  trochę  d robnych  przeoczeń, pom yłek w  p rzy ­
p isach : ta k  e to  z p seudon im u  C hojeck iego  C h arles-E dm ond  zrobiono C harles A n d ré  
(з. 89), N iko ładze  w y s tęp u je  jak o  N iko ład ie  (s. 250 i indeks) itp . E d y to ra -p u ry s tę  
zapew ne zdziw i p rzy jęc ie  zasady  różnej tra n sk ry p c ji nazw isk  i ty tu łó w  ro sy jsk ich  w  
każdej części k siążk i, co znalazło  n aw e t odbicie w  indeksie . S ą to  w szelako d ro ­
biazg i: fak tem  jes t, że w  d rug ie j ojczyźnie H ercena  ρο ra z  p ierw szy  u k aza ła  się po ­
w ażna  p raca  ed y to rsk a  z jego nazw isk iem  zw iązana i jego osobie pośw ięcona.

W ik to r ia  Ś liw o w ska


